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PARTYE I NiEJEDNOŚĆ W  SPOŁECZNOŚCI S.V OZNAKĄ 
1 PRZYCZYNA JEJ SŁABOŚCI. *

(.D a lszy  ciąg.)

Niejedność i parlye między łudźmy nastają w tenczas ,  kiedy 
oni opuszczą ideę zasadniczą, podstawę ich b y tu ;  i to jest  p ra ­
wdą nietylko w świecie moralnym ale i politycznym. Wszystkie 
państwa wzrastały i byty potężnemi dopóki jedno  pryncypium i 
jedna polityka niemi w ładały .  Nie mówim zaś przez to, aby j e ­
dno ,  toż same i n iezm ienne  pryncypium  trwało w narodzie przez 
d ługie  wieki jego bytu; może ono podlegać inodyfikacyom , ale 
to którego zastąpi, musi górować nad innemi; i ci którzy go w y­
znają,  nie powinni ani na krok odstępować od tajemnic bytu te­
go narodu. Kiedy zaś różne zasady podzielą tak naród ,  że żadna 
nie zostanie de facto panującą , kiedy partye równoważąc się, 
zwrócą całe swe usilności na wewnętrzną politykę, a zajęte cią­
g iem sobie wydzieraniem steru rządu , stracą z oczu tajemnicę 
esystencyi państwa na zewnątrz, państwo to musi słabąć i upadać.

Dwie są zwykle główne przyczyny osłabienia i upadku naro­
dów , narodów wielkich i potężnych. Albo naród słabnie  przez 
nieczynność, przez wpadnięcie w letarg, albo też przez czynność 
źle użytą, skierowaną do walk wewnętrznych : w jednym  i d ru ­
gim razie traci on instynkt,  traci tajemnicę swojego bytu; na to 
głównie ludzie stanu powinni mieć baczność i wszystko niszczyć, 
coby mogło odwracać naród od prawdziwego jego przeznaczenia, 
od prawdziwej jego polityki.

Nie będziemy sięgać po przykłady na poparcie naszego twier­
dzenia w historyę bytu starożytnych narodów, to co dziś widzim 
jest dla nas dostateczne.

Turcya była potężną i g roźną  dopóki Turków ożywiał duch 
który wzniósł ich potęgę. Póki Turek żył na koniu i pod nam io­
tem, póki jego życiem była wojna a hasłem «naprzód na nie­
wiernych ! » dopóty był on strasznym nietylko chrześciańslwu 
ale wszystkim innym niemahometańskim ludom : fanatyzm re­
ligijny by ł  tajemnicą jego bytu i wielkości.

Kiedy wojska Kalifóf zdobyły całą północną A frykę ,  kiedy 
wszystkie tamtejsze znajome irn ludy poddały się ich panowaniu, 
wódz Saracenów, widząc morze przed sobą, wjechał w wodę po 
brzuch koński i wołał w natchnionej ufności : « O Mahomecie! 
jeżeli są jeszcze gdzie kraje i narody któreby nie podlegały twojo- 
m u  p raw u ,  wskaż mi a pójdę i ukarzę j e » i Mahomet wskazał 
mu ląd za morzem i wódz Sarcenów przeskoczył Gibra ltar ,  zdo­
był Hiszpanią i iinie Mahometa było czcze na całym Iberyj- 
s|dm  półwyspie. Potęga Kalifów przekroczyła Pyrenee i zajęła 
'V|ększą część dzisiejszej Francyi,  ale tu spotkała  się z innem , po- 
^n ie jszem  pryncypium. Francya zaczynała wtedy stawać na 

r  e Chrześciańslwa , Karol Martel,  prawdziwy wódz chrzęści-
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ańskich rycerzy, pokonał rycerzów Mahometa i u ra tował Europę  
od panowania Al-Koranu.

Saraceni wstrzymani w swym podbijającym pochodzie z jednej 
s t ro n y ,  z innej podbiwszy wszystkie prawie okoliczne im ludy, 
zmuszeni niejako żyć w pokoju (bo małe wojny które toczyli 
z chrześcianami w Hiszpanii n i e  mogły utrzymać dawnego ich d u ­
cha) zmarnieli.  Kalifat Zachodni (w Hiszpanii) jaśniał  przez czas 
niejakiś pewną cywilizacyą, ale n ieb y l to  żywioł mogący utrzymać 
jego potęgę. Wzrosły przez w ojnę ,  musiał  upaść skoro duch wo­
jenny zgasł u Maurów, w tenczas  kiedy matka ostatniemu kalifie, 
potomkowi świetnych i rycerskich Abderam ów opuszczającemu 
ze łzami Kordubę, mogła powiedzieć: « Płacz jak niewiasta, kie­
dy nie masz serca bić się jak mężczyzna». Tenże los spotkał Kalifat 
Wschodni i inne mocarstwa powstające na wschodzie przez wojnę 
i fanatyzm religijny. Upadały jedne po drugich jak skoro w po­
koju traciły wojennego ducha,  kiedy ten fanatyzm z czynnego za­
mienił  się w om artwiałą  osłupiałość, Al-Koranchce wojny i pod­
bojów, przy pokoju i lolerancyi nie masz religii proroka , nie 
masz muzułmańskiej potęgi.

Turcy także, przy okrzyku « A ł łah i  M ahomet!"  wzniósłszy stra­
szną potęgę na wschodzie przez podboje i religijny fanatyzm, 
wpadli w niemoc od chwili kiedy ten okrzyk rzadziej się w 
nich powtarzał,  kiedy przestał wzbudzać w nich ten ślepy 
któremu przedlćm nic oprzeć się nie m ogło . Pokoj zabił | 
turecką. Sułtanowie tureccy posiedli wszystkie prawie,^ 
należące niegdyś do Kalifów i utracą je dla p o d o b n y c h ż e ^ . - , ^ , , ,« v -  

czyn. Wstrzymani w swych najazdach od zachodu przez\jwl3-^A, 
ków i Węgrów, panujący na wschodzie, znikczemnieli w 
szach Konstantynopola, jak tamci w roskoszach Bagdadu. 
ciaż zniewieściałość Kalifów inne wydała  owoce pod względem*-- 
sztuk i nauk aniżeli zniewieściałość Sułtanów, ale pod względem 
politycznym też same dla jednych i dla drugich sprowadziła na- 
stępslwa. Od chwili  kiedy Su ltan  turecki pędząc miękkie i ener- 
wujące życie wśród seraju, nie był w stanie wlać inaczej w ojen­
nego ducha w wezyrów i baszów których wysyłał na  niewier­
nych, jak za pomocą jedwabnego stryczka, wezyrowie przestali 
zwyciężać i Turcya zaczęła upadać i tracić jedne  po drugich 
zdobyte niegdyś kraje . Su ł tan  , następca i ziemski porucznik 
Mahometa,  chciał na ziemi użyć roskoszy przyobiecanych przez 
proroka w raju tym, klórzy um rą  szerząc po świecie jego religię, 
i prorok wyrzekł się Sułtana i opuścił go duch który przewodni­
czył czynom Amuralów i Solimanów. Bo pierwsze prawo Al-Ko- 
ranu i g łówna podstawa by tu  lślanizmu jest  : « Nie ma jedno 
Bóg i M ahomet jego p ro ro k .» Iślanizmowi nie pozostawało jak 
dwie alternatywy, albo zwyciężyć świat, albo zginąć. Mahomet 
przewidział pierwszy przypadek, on nauczył swych wyznawców 
iść naprzód, napadać i zwyciężać, wcale zaś bronić się od napa­
ści lub utrzymać się oboli innych religii i inaczej od mahome- 
tańskiej urządzonych społeczności. Dla t eg o ,  od chwili kiedy 
wyznawcy lślanizmu odstąpili  od głównej zasady jego b y tu ,a  
to dla jakich bądź przyczyn, przez zepsucie lub z konieczności,
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narody mahometańskic muszą upaść prędzej czy później,  bo po 
wtarzaray,  dla nich nie pozostawało nad dwie a lternatywy : 
zwyciężyć świat, albo zginąć.

Odstąpienie przez Su ł tanów  od idei zasadniczej bytu Turcyi ,  
sprowadziło wewnątrz niej niejedność i bunty; z zaniedbaniem, 
z nieposłuszeństwem naczelników Iślanizmu dla głównego jego 
prawa, nastąpiło nieposłuszeństwo podwładnych : ztąd widzimy 
jak baszowie, rządcy prowincyi, stawali się prawie niepodległy­
mi jedni po drug ich ,  jak te prowincye odpadły  od cesarstwa, 
lub zostają pod jego bardzo niepewriem panowaniem. I każdy 
naród, każde państwo, skoro straci tajemnicę swego bytu ,  upaść 
musi.

Anglia dopóki nie spojrzała po zamorskie fale bijące ze wszech 
stron o jej  brzegi,  była małoznaczącem nawet w Europie p ań ­
stwem, lecz gdy jej okręta  dotarły do wszystkich przystani i por­
tów kuli ziemskiej, Anglia stała  się jednem z najpotężniejszych 
na świecie mocarstw, wpadła  na trop swej wielkości , odkryła 
tajemnicę swej potęgi. Otworzone kanały korzystnego odbytu 
wyrobów krajowego przem ysłu ,  sprowadzając bogactwa w łono 
narodu, wzniosły tenże przemysł do niezrównanej p o tę g i ; okreta 
angielskie pokryły wszystkie morza i oceany, towary jej ukazały 
się na targach całego świata, objęła,  rzec można, monopol han­
dlu, monopol dostarczania Europie  produktów A zyi ,  Afryki, 
Ameryki i Ocenii, stała  się panią morza. Państwo liczące zale- 
dwo kilkanaście milionów ludności, podbiło  pod swe panowanie 
niezmierzone kraje i niezliczone ludy; przez bogactwa które z nich 
ciągnie, przez wielką siłę morską którą przez nie utrzymuje, wy­
wiera przeważny wpływ na polityczne inleresa świata. Może 
kto powie że potęga Anglii jest  niezmiernie sztuczna, n ienatural­
n a ,  podległa mnogim p rzypadkom ; zgadzamy się —  niemniej  
jednak istnieje ona już w tym stanie od dwóch wieków i nie zdaje 
się aby jej bliski można było przewidzieć koniec : tylu już  kusiło 
się o przyprowadzenie ją do upadku  i sami upadli ,  i dopóki A n ­
glia posiadać będzie tajemnicę swej wielkości, dopóty będzie tern 
czem jest.
Ale też widzimy jak jej politycy, jej ludzie s tanu znają tę taje­
mnicę,  jak nią się przejął  każdy prawie mieszkaniec -—  od m in i­
stra aż do musa. Tajemnicy tej poświęca Anglia wszystko : soju­
sze, zasady a częstokroć honor i sum ien ie ;  w o b e c  niej ustają 
w ew nętrzne  spory i niejedność. Anglicy podzieleni na parlye 
w polityce wewnętrznej,  zgodni są w polityce zewnętrznej i które­
kolwiek stronnictwo obejmie ster rządu, torysy czy wigi, anglicy 
są spokojni o kierunek zewnętrznych in te resó w ,  bo "tajemne 
kredo angielskiej potęgi umie każdy anglik.

   (^- c. p. )

K B O X I K A,

EM1GRACYA.

OBCHÓD POSTA W IENIA  GROBOWEGO POMNIKA DLA Ś. P .

FRANCISZKA W O Ł O W S K IE G O .

Stosownie do wezwania Posła  Żarczyńskiego, polacy zebrali  
się dość licznie, w niedzielę 12 b. m. na smolarzu Pere  la 
Chaise , dla postawienia skromnego pomnika na grobie ś. p. De­
putowanego Wołowskiego. K apłan polski X .  Dąbrowski odczytał 
mszę ś. w miejscowej kaplicy, po której cały orszak udał się 
do grobu .  Na ceremonii znajdywali się dwaj synowie nieboszczy­
ka : Ludwik, adwokat i profesor prawa handlowego w Konser- 
w a tory am sztuk i rzem iosł i Kazimierz , urzędnik w administra- 
cyi dróg żelaznych, jako  też P.  Faucher, zięć Wołowskiego. 

Pomnik jes t  z białego m arm u ru  wykonany w guście rzymskich

nagrobków. Na jednym  z jego boków, od frontu znajduje się na­
stępny napis : S p ó ł r o d a c y , s p ó ł w y g n a ń c y ,  p a m i ą t c e  o b y w a ­
t e l s k i c h  POLSKICH ZASŁUG FRAN C ISZK A  W O ŁO W SK IEGO  ZMAR­
ŁEGO X III  R O K U  e m i g r a c y i , k a m i e ń  t e n  p o l o ż y l i  ; na innym 
toż samo po francuzku.

Po odprawieniu krótkiej modlitwy i po skropieniu przez ka­
płana grobu  święconą w o d ą , poseł Ledóchowski zabra ł  glos 
w którym skreślił  po krotce życie ś. p.  Wołowskiego. Wykazał 
jakie ten godny obywatel położył zasługi w Ojczyźnie jako biegły 
prawnik, gorliwy i patryotyezny członek spjtnu, wytrwały i pe­
łen wiary w odrodzenie Polski em igran t .  Do tych cnót obywa­
telskich publicznych , łączył Wołowski cnoty prywatne godne 
naśladowania : był dobrym mężem i dobrym ojcem. Wielką 
zdolnością i nadzwyczajną pracą, zebrał on w swym zawodzie 
adwokackim znaczny m ajątek , którego większą część zabrał na- 
jezdca bo Wołowski śmiało i bez oglądania się dopełnił  swego 
obowiązku Polaka w czasie ostatniego narodowego powstania i 
ściągnął na się niejako osobistą nienawiść Mikołaja , do którego 
detronizacyi przez Sejm wielce się przyczynił.

Po Ledóchowskim mówił poseł Zarczyński, jako jeden z dele­
gowanych do zajęcia się wzniesieniem nagrobka. Wkrótkiem 
przemówieniu zdał sprawę z swych czynności , składając dzięki 
rodakom którzy swym datkiem przyczynili się do postawienia 
skromnego pomnika, świadczącego o wdzięczności i szaczunku dla 
zasług Wołowskiego przez jego współobywateli i towarzyszów 
wygnania. Skończył wyrazami pełnemi hołdu pamięci zm ar­
łego.

Następnie zabrał  glos poseł Zwierkowski. Ten dopóki opowia­
da ł  młodość,  zawód prawniczy, adwokacki i polityczny W ołow­
skiego, słuchano go z uwagą i w cichości, lecz gdy przystępując do 
aktu detronizacyi, dotknął kweslyi osób, wspomniał o kimś któ­
ry,  kiedy zdetronizowano Mikołaja, z a w o ła ł« zgubiliście Polskę » 
gdy zaczął przepowiadać i zapewniać że z koroną Mikołaja za­
grzebano w Polszczę ostatnią koronę i że już tronu w niej nigdy 
nie będzie,  gdy zaczął mówić o dynastyi,  a to zawsze z okazyi 
wzniesienia nagrobku dla ś. p. Wołowskiego i nad jego świeżą 
mogiłą, tedy P. Czyński wykrzyknął : « fV imienia i przez sza­
cunek dla zwlók Wołowskiego protestuję przeciw temu co mówi 
P. Zwierkowski ! » i o d sz e d ł ,  a P .  Zwierkowski kończył swój 
traktat  zasad politycznych , bo inni rodacy, właśnie przez sza­
cunek dla świętości miejsca , woleli wysłuchać cierpliwie aż do 
końca lekcyi politycznej P.  Zwierkowskiego, wstrzymując się 
z oświadczeniem głośnego swojego zdania o niej, aż do wyjścia 
za mury smętarza.

Ula tego my z naszego urzędu dziennikarskiego oświadczamy 
publicznie , że P .  Zwierkowski postąpił  nieprzyzwoicie,  obiera­
jąc grób Wołowskiego, miejsce święte, od wszystkich i wszędzie 
szanowane, miejsce wiecznego pokoju, miejsce gdzie ustają wszy­
stkie światowe nienawiści,  za pole do popisywania się ze znajo- 
memi pryncypiami,  za plac rozpraw politycznych i złorzeczeń 
partyi —  nieprzyzwoiciej zaś P .  Czyński,  który wziął pana 
Zwierkowskiego słowa na se ry o ,  podjął rzuconą rękawicę 
i o mała co nie zamienił cichego, religijnego i żałobnego obcho­
du ,  w zgiełkowe zgromadzenia i wrzawliwe sceny warszawskiej 
honoratki.  Szczęściem wszyscy in n i ,  po m ałym  szmerze, zacho­
wali spokojność i milczenie i oszczędzili Emigracyi jeszcze je- 
jednego wstydu i publicznego zgorszenia.

Bezwątpienia, mówiąc o życiu człowieka politycznego, należy 
powiedzieć co on zrobi! i czem był politycznie; ależ trzeba wie­
dzieć kiedy, gdzie i jak powiedzieć,  a mianowicie też, me należy 
swoich własnych zasad i nienawiści, podawać za zasady zmarłe­
go; swoją wiarę polityczną ogłaszać za wiarę polityczną tego kló-



rego się życic opowiada. Wszakże kolega P .  Zwierkowskiego,  po­
se ł  Ł edóchow sk i ,  przedstawił także wkrótkości życiorys W o ­
łow sk iego ,  powiedział prawdę i dał poznać uczucia i przekona­
nia polityczne zm arłego ,  dlaczegóż jego s łow a nie w y w o ła ły  
protestacai? bo poseł Łedóchowski um ia ł  rzecz przedstawić  
przyzwoicie  i z taktem, pam ięta ł  gdzie i w jakiej m ów i okoliczno­
ści. Czyżto panowie Zwierkowski i Gzyński nie maja dość innych  
okoliczności i sposobów wygadać się i wypisać ze sw em i zasada­
mi i uczuciami , nie zaś żeby na sm ęta rzu , przy grobie,  w obec  
żałobnych  łez  rodziny z m a r łe g o ,  m ia ł  jeden przedstawiać niby  
jego  zasady, a drugi przeciw temu w  je g o  im ien iu  protestować ? 
powtarzamy, postępek tych panów b y ł  bardzo nieprzyzwoity i 
niedorzeczny i to nasze zdanie, o ile nam się zdaje,  dzielą w szy­
scy nasi rozsądni z iomkowie.

p .  S .  J u ż  powyższe sprawozdanie z obchodu było w  druku,  
kiedy odebraliśmy E cho M ia s t P o lsh ich , w którem P .  Gzyński 
usprawiedliwia się niejako ze sw ego  przy grobie W ołow sk iego  
postępku; nie w iem y jak to usprawiedliwienie się znajdzie pol­
ska publiczność,  m y jednak nie uważam y aby ono usprawiedli­
w iło  P .  Gzyńskiego. T łum aczy  się P .  Czyński religijnem uczu­
ciem, w ła śn ie  toż religijne uczucie i uszanowanie dla miejsca i 
ceremonii nakazywało mu cierpliwość i m ilczenie .

DO REDAKCYZ DZIEN N IKA  NARODOWEG O.

W  161 N um erze D ziennika Narodowego z d . 1 1 Maja b . r .  a r ty ­
k u ł pod napisem  P o sie d u e n ie  /toczne T o w a rzys tw a  D yn a styczn eg o  
gdy m ylne przedstaw ienie  rzeczy zaw iera , dotyczące się wojsko­
w ych , niżej podpisani dla objaśnienia w tym  w zględzie op in ii p u b li­
cznej, tak w k ra ju  jako i w K m ig racy i; upraszają  Szanow ną Redak- 
cyą D ziennika Narodowego o zam ieszczenie ich odpow iedzi.

Każdy dobry  Polak n ie zważając na różnicę o p in ii , jak a  się w Em i- 
gracyi objaw ia, dążyć do tego pow inien , ażeby działania je j mające na 
celu odzyskanie calćj i niepodległej Ojczyzny z w ym iarem  spraw ie- 

rwości je j mieszkańcom były  ogólne i stanowcze. G ardzić zatem i 
o pychac przeciw ne sobie opinije byłoby to b rakiem  loiki i tylko lu ­
dzi n iepraktycznych udziałem . Z tego stanow iska wychodząc , n iżej 
podpisani podzielając zupełn ie  sposób w idzenia i działania Jenera ła  
R ybiń s iego co do środków  rozw inięcia i wznowienia wojny n arodo­
w ej, nie w ypierają się swojej op in ii jasnej i n iew ątpliw ej, zrozum iale 
w yrażonej w mowie pod-półkow nika Chotomskiego m ianej na ohcho-
dzie rocznicy b i tw y  p 0d  G rochow em  na d n iu  "25 Lutego 1844 ro k u , 
k tó rą przytem  dołączam y. O w szem , mają przekonanie siln e , że 
szczycą się rzetelnem  w idzeniem  środków  przez jak ie  ty lko  kraj m o­
że byc' cały poruszonym  , a nie będąc pow odow ani żadną osobistością
* przesądam i stronn ic tw a, gotowi są zawsze popierać i przyjąć je  Jnośc 
działania Em igracyi, dla w zm ocnienia praw ej w ładzy, wypływ ającej
* woli narodu .

Przeto niżej podpisani w idując się z p . podporucznikiem  Rejkow - 
s im , k tó ry  gdy ośw iadczył nam że p. kasztelan O lizar czyni ciągle 

rzuty  jenera łow i Rybińskiem u jakoby  ty lko  dla osobistych w ido- 
(j° 'v i n iechęci, odrzucał spólne działanie  z xięriem  C zartoryskim  ; 
^fcące do oswobodzenia i n iepodległości k ra ju , a przez to opóźniał i 
ji^Vecz37ł w yw ołanie ogólnego pow stania narodow ego — oświadczy- 
połac ^ ejk ovvsk ,ernu> że W ódz Naczelny życzy sobie najusiln ie j 
spcawm0 Wsz? 3lkich P°^a^dw do działania w tak  w ielkiej i szlachetnej 
w nych ^ ecz gdy pojednanie przeciw nych sobie op in ii na pe- 
nam  z o s t^ ^ '* 0 S1̂  l)OW*nno zasadach , jak  tylko takow e podanem i 
n e r n u W o ? ’ ^obow iązku  podkom endnych , przedstaw ić ich N aczel- 
lić  ia T)0*Z? w*n *e om ieszkam y, a jak ą  otrzym am y odpow iedź, udzie- 
m usi mieć Sz^ lny* O św iadczyliśm y rów nie, że jen e ra ł R ybiński 

swoje pew ne i stanowcze powody, d la  k tó rych  nie łączy 
się z żadnym . . .  „  } . . J , ̂ ł j»azem  op in ii w Łm igracyi istniejącym  , do nas zas

nie należy  przesądzać, roztrząsać i badać jego polityczne postępow a­
nie.

W  sk u tk u  tej rozmowy został nam podany przez p . Rejkow skie- 
go tu  dołączony p ro jek t ze strony  p. kasztelana O lizara , zawierający 
zasady, na mocy których  połączenie działań na korzyść i wyswobo- 
dzienie k ra ju  m ogłoby m ieć m iejsce, —  my zaś n ie  w charaktarze 
pełnom ocników , lecz z obowiązku podkom endnych, k tórzy każdą pro- 
pozycyją zk tórejkolk iek  bądź opinii pochodzącą przedstaw ić są obo­
w iązani Naczelnikow i Rządu i W ojska , p rzedstaw iliśm y projekt 
w spom niany jenera łow i R ybińskiem u a w  sku tku  m ianej z n im  roz­
mowy da liśm y , odpow iedź p. podporucznikow i Rejkow skiem u , jaką  
tu  obok pisma jego umieszczamy —  Odpowiedź ta przerw ała  naw et 
p ryw atne (nie zostające pod żadnym  w pływ em  politycznym ) w id y ­
w anie się z p . Rejkow skim .

Oto je s t rzetelne w yjaśnienie negocyacy i, jak  to pismom p u b li­
cznym nazwać się podobało, a k tórą my jako  żołnierze po p rostu  p r o ­
je k te m  ty lk o  p o jed n a n ia  nazyw am y, jak i każdem u E m igran tow i nie 
będącemu jeszcze w obozie wolno czynie i Naczelnikow i Rządu i 
W ojska pod jego decyzyą przedstaw iać.

Te k ilka słów spodziewam y się  że Szanow ny R edak tor D ziennika 
N arodowego zechce um ieścić w swym  piśm ie, k tó re  dało powód przez 
opis rzeczy zupełn ie  m yln ie  w ystaw ionej do ich w yw ołania , a przez 
to sprostow ać nie omieszka rozsiew anych w ie śc i, podających w podej­
rzenie w ojskow ych, jakoby  ci ubliżając sw ojej godności i zapom ina­
jąc o swoicli obowiązkach i pow ołaniu , opuszczali w ładzę ostatecznie 
w kraju wolą narodu  ustanow ioną ; przez coby zaprzeczali kon tynua- 
cyi naszej Rew olucyi narodow ej i n iw eczyli takow ą. —  Zostajem y 
w zupełnem  przekonaniu że an i p. kasztelan O liz a r , an i p . podporu? 
cznik R ejkow ski jako  ludzie honoru  praw dzie naszego w yjaśnienia 
zaprzeczyć n ie m ogą, i że każdy n ie  zaślepiony nam iętnościam i s tro n ­
nictw a postępow aniu naszemu odda całą  słuszność.

F . D. C h o t o m s k i  , Podpółkow nik. 
I z e n s z m t t  de M ilb itz, M ajor.

KOPIA P O J E K T U  PODANEGO P R Z E Z  P .  R E J K O W S K I E G O .

( B ez żadnego  p o d p is u .)

S iln i w patryotycznem  uczuciu i z mocną w iarą  w iernego służenia 
O jczyźnie, podpisani Senator Kasztelan O lizar, jako  głów nie przewo­
dniczący związkow i iusu lekcy jnem u i Naczelny W ódz siły  zbrojnej 
narodowej jako zw ierzchnik stow arzyszenia wojskowego —  po trosk li- 
wem ocenieniu  potrzeb krajow ych , uznawszy za zbaw ienne dotych­
czasowe pod przew odnictw em  swem cząstkow e działanie połączyć —  
zlać w jed n o  narodow e usiłow anie ; takowe aktem  niniejszym , z całą 
szczerością dobrego Polaka dopełn ia jąc , najsolenniej zaręczają sobie 
w spólność działań i sta rań  , aby :

1° W łasnem i narodu siłam i wywalczyć zatraconą n iepodległość 
—  odzyskać daw ne gran ice całej Polski.

2° U św ie tn ić , zabezpieczyć na przyszłość b y t narodow y, zacho­
w ując tron  dziedziczny K rólow i Polakow i i to przez zaprowadzenie 
m onarchii konstytucyjnej , z stosownem do potrzeb w ieku  rozw inię­
ciem  insty lucyj dem okratycznych.

Sum iennie uznawszy przez dostojny dom X iążąt C zartoryskich 
możność doprow adzenia do sk u tk u  tak zbaw iennych dla k raju  celów, 
podpisani naczelnicy usiłow ań  w ysw obodzenia narodow ego, uważają 
sobie za najśw iętszy obowiązek ( li  co do dążenia powyżej wyrażonego) 
nieść z pozycyi swojej zupełną  gotowość pośw ięcenia i posłuszeństw a 
Najwyższemu Naczelnikow i politycznem u J .  O. X ięciu Adamowi 
C zarto rysk iem u. Dan w P a ry żu , e tc.

Za zgodność z oryginałem  ,
F . D . C ho tom sk i, podpółkow nik.

O DPO W IED Ź NA P R O J E K T  PODANY PRZEZ P .  R E JK O W S K IE G O .

Potrzebę jedności działania w spraw ie narodow ej i my w idzim y — 
i dlatego życzym y, aby w szelkie cząstkowe usiłow ania em igracyi dla 
odzyskania niepodległości Polski sprow adzić w jedno ognisko. Je -
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nakże znajdujem y że w spólność działania różnorodnych  opinij przed 
w yw ołaniem  wojny m e daje żadnej rękojm i stałości tego zjednocze­
n ia , a przylem  niew iadom o czy Kraj połączenie się  Naczelnego W odza 
R ybińskiego z X ięciem  C zartoryskim  uzna za potrzebne i zgodne ze 
sw ojem i widokam i i celam i.

Co do a r t .  n . 1 i 2 , w dzisiejszym stan ie  E u ropy  n ie podpada ża­
dnem u przeczeniu , że Polska w odzyskaniu swój niepodległości na i 
w łasne ty lko  siły  liczyć pow inna —  lecz do poruszenia wszystkich j 
s ił narodow ych w znaw iając w o jn ę , hasło d ynasty i n ie  daje nam  pe- j 
w nej rękojm i że wywołać zdoła ogólne p o w s ta n ie , a nadto  n ie  m am y 
przekonania czy Ojczyzna nasza odda w ręce polskiej rodziny m o n ar­
chią dziedziczną —  a przypuściw szy jed n ak  że społeczność polska 
zechce zaprow adzić u siebie tro n  dziedziczny z insty lucyam i dem o- 
k ra ty czn em i, to i w  tern zdarzeniu  m usiem y uznać tę  p ra w d ę , że 
n aród  w tenczas tylko może ob ierać d y n a s ty ę , gdy stan ie  na takim  
stopn iu  p o tę g i, że w szystkim  zew nętrznym  w pływ om  politycznym  
oprzeć się  zdoła ; a gdyby w tym  przypadku znalazł się ród , życzą­
cy posiadać tro n  i przelać go swojej rodzin ie , pierw ej pow inien  na­
być praw a do jego z au fan ia , a w sk u tku  sw ych pośw ięceń i zasług 
je d y n ie , m ógłby w olą n arodu  być pow ołanym  na panującego.

Co do ostatniego a r ty k u łu , k tó ry  wskazując potrzebę uznania X ię- 
cia C zartoryskiego za Naczelnika najwyższego |io litycznego, m usim y 
ośw iadczyć, że przez ten  w aru n ek  niszczy się  legalność pozycy i, wy­
nikających z woli narodu , jak ie  posiada Je n e ra ł R y b iń sk i, a przez 
u zn an ieX . C zartoryskiego n acze ln ik iem , w prow adza się obieralność 
k o te ry jn ą , przesądza się i uchybia w oli narodu  i bynajm niej n ic za­
pew nia się stałości nowo utw orzonej w ładzy. —• Przypuszczając na­
w e t , że gdyby i nastąp iły  w ybory  przez naczelników  jak ichkolw iek 
zw iązków , to nigdy n ie może m ieć m iejsca ze s tro n y  posiadającego le ­
galn ie  najwyższy urząd narodow y przez k raj m u pow ierzony, bo ten 
żadnego nie udzie lił m u m andatu , aby d ynasly je  o b ie ra ł, lub  naj­
wyższego politycznego naczelnika tw o rzy ł. N akoniec ośw iadczam y, 
że w teraźniejszym  stan ie  rzeczy, k iedy Polska n ie  ma sam oistności—  
N aczelny W ódz R y b iń sk i, abdykacyi z urzędów  jak ie  posiada na n i­
kogo czynić nie m o że , lecz jako  N aczelnik Rządu i W o jsk a , jako 
legalna w ładza narodow a, nikogo nie odjtycha, i wszystkich bez różnicy 
ich op in ii wzywa do w spierania  sw ych działań w  celu wyswobodzenia 
K raju z pod obcego ja rz m a , zapew nienia m u niepodległości w da­
w nych jego granicach i w ym iaru  należnej spraw iedliw ości jeg o  m ie- 
sz.kzńcom.

( podpisano) F . D. C i i o t o s i s k i  , podpółkow nik .
lzF.ssz.Min de Milbicz, m ajor.

W ia d o m e  je s t  p u b l ic z n o śc i  czytającej  D z ie n n ik  N a r o d o w y  
zd an ie  j e g o  o p a r ty a c h  d z ie lą c y c h  E m i g r a c y ą ,  d la tego  z radością  
w id z im y  każde  zb l iż e n ie  s ię  ro d a k ó w ,  bo w iern y  że  ty lk o  w  j e ­
d n o śc i  i p o łą c z e n iu  s ię  m o ż e m y  coś  z n a c zy ć  i d z ia ła ć  s k u tec zn ie  
na korzyść  O j c z y z n y .  Kiedy w ię c  d o s z ły  nas  w ieśc i  o m a j ą c e m  
nastąpić  p o łą c z e n iu  s ię  partyi w o jsk o w ej  z parłyą  d y n a s ty c z n ą ,  
c ie sz y l i ś m y  s ię  ja k o  p o lacy  n ic  na leżący  do ż a d n e g o  s t r o n n ic tw a ,  
m ający  ty lk o  j e d e n  c e l ,  j e d e n  g ł ó w n y  nasz  in tere s  na w i d o k u ; 
m n ie m a l i ś m y  że  każda z tych  partyi u s tą p i w s z y  coś ze s w y c h  
p r e te n s y i ,  łą c z y  s ię  w  sk u ick  zo b o p ó ln ej  tr a n z a k cy i ,  p o jed y n c z e  
i r o z p ie rz c h n io n e  u s i ło w a n ia  s kupia ,  i da p r zy k ła d  in n y m  zrz e ­
czen ia  s ię  s o b k o w s tw a  i b e z w z g lę d n e g o  p o ś w ię c e n ia  w szy s tk ieg o  
na o ł ta r zu  O jc z y z n y .  T y m c z a s e m  rzecz  s ię  n ie  tak m ia ła  jake­
ś m y  m n ie m a l i  ’ ja k e ś m y  ż y c z y l i ,  p o ł ą c z e n ie  s ię  n i e  p rz y sz ło  do  
sk u tk u ,  bo każd y  up arł  s ię  przy  s w o j ć m .  T o w a r z y s t w o  d y n a ­
s ty czn e  ż ą d a ło  b e z w z g lę d n e g o  p o d d a n ia  s ię  j e n er a ła  R y b i ń ­
sk iego  pod rozkazy  xiycia  C za rto ry sk ieg o ,  a T o w a r z y s t w o  w o j­
s k o w e  k ła d ło  za w a r u n e k  p o łą c z e n ia  s ię  p rzejśc ie  X .  C z a r to ry ­
sk iego  pod rozkazy  j l a  R y b iń sk ie g o  : o to  s z k o p u ł  o który r ozb ił  
s ię  projekt p o łą c z e n ia  s i ę .  J e d n i  opierają  s w e  p r e łe n s y e  na l e ­
ga ln ośc i  , drud zy  na swój o sob is te j  w id i .  R z ec z y  w iś c ie ,  j e s t  to 
d r o b n e  i c ia sn e  p o jęc ie  o b o w ią z k ó w  o b y w a t e l s k ic h .  U p a d e k

p o w s ta n ia  zn iszczy !  w a sz e  w sz y s tk ie  p raw a  i m a n d a ty  które  
naród  w a m  nad a l  i skorośe ie  nic potrafi li ura to w a ć  go  od up ad k u .  
T en  dziś  m a w ł a d z ę  n a j lcg a ln ie js zą ,  ten m a m a n d a t ,  kto n a j sk u ­
tecznie j  m o ż e  s łu ż y ć  P o l s z c z ę , kto w  niej w y w o ł a  p o w s ta n ie  i 
s tan ic  na c ze le  w a lc z ą c e g o  n a r o d u .  Któż z w as  sp r ze c za ją c y c h  
s ię  j e s t  w  ty m  p r z y p a d k u ?

P a n o w ie  .' w ejrzy jc ie  bliżej w  w a s z e  o b o w ią zk i  o b y w a te l s k ie ,  
o n e  w a m  w sk ażą  d ro g ę  po której m a c ie  p o s t ę p o w a ć ,  o n e  w a m  
pod yktują  na j lep sze  w a r u n k i  p o łą c z e n ia  s ię  ; ale  o n e  nakazują  
w a m  p o ś w i ę c e n i e  o s o b is ty c h  p r a w  w a s z y c h  , ja k ie jk o lw iek  są 
o n e  n a t u r y —  o n e  w a m  nakazują  z la n ie  w a s z y c h  w p ł y w ó w ,  z d o l ­
nośc i i z n a jo m o ś c i  w o js k o w y c h  i c y w i l n y c h  w  j e d n o  w ie lk ie  i 
w s p ó ln e  u s i ł o w a n i e  —  w y b ic i e  s ię  na n ie p o d le g ło ś ć .  N aród  w a s  
s ię  n ic  pyta kto z w as  m a  p r a w o  p o w o ł a ć  go  do  b r o n i , o n  żąda  
w a sz e j  j e d n o ś c i  i w sp ó ln e j  i zgodnej  p r a c y ,  o n  daje  z góry  te m u  
m a n d a t  , kto s tan ie  na j e g o  c ze le  , on  po tw ierdz i  te go  rodzaju  
uz u r p a c y ą .  W szy s tk ie  w a sz e  d a w n e  m a n d a ty  są dz iś  d e  facto  

i p rzed a rte ,  bo w a r u n k i  na których  b y ły  o n e  w a m  d a n e  n ie  zo -  
! s ta ły  przez w a s  d o p e ł n i o n e  —  z w aszej  w i n y  lu b  n i e ,  d o ś ć  że  
1 n ie  z o s t a ły  d o p e ł n i o n e .  D z iś  w a m  trzeba rozp ocząć  c z y n y  n o w e  

i przez n o w e  zas łu g i  d o b i ja ć  s ię  u fn o śc i  n arodu  ; c zyż  m n i e m a c i e  
że  tę u fn ość  zysk acie  przez pokazan ie  starych  m a n d a t ó w ?  W y ś c ie  
da ć  p o w in n i  przykład  j e d n i  i d r u d z y ,  p o ś w ię c e n ia  w a s z y c h  o s o ­
b is ty c h  pre ten sy i  ; z g o d z e n ia  s ię  na j e d n o ; w sz y s cy  w id z ic ie  
dziś  g i lz ie  leży  g ł ó w n a  s i ła  n a r o d u ,  w s z y s c y  c h c e c i e  w y m ie r z y ć  
s p r a w ie d l iw o ś ć  l u d o w i ,  w s z y s c y  g ło s i c i e  s ię  d e m o k r a t a m i , cóż  
w a s  w s t r z y m u j e  od p o łą c z e n ia  s i ę ?  s k a s o w a n e  i z n i s zc z o n e  
przez  w asz  i n ar od u  upadek  le g a ln o ś c i  —  p a m ięta jc ie  p a n o w ie  
że  ta l e g a ln o ś ć  w a s  z a b ije .  W y  s ię  b ę d z ie c ie  sp rzeczać  o p ie r ­
w s z e ń s t w o  p r a w n e ,  aż przy jd z ie  taki , m a m y  u fn ość  w B o g u  , 
który  w s z y s t k im  ty m  d r o b n o s tk o m  i o s o b i s t o ś c io m  p o ło ż y  k o ­
n iec ,  bo naród u c i ś n io n y  n ie  b ęd z ie  c zek a ć  , aż w y ,  jak  w id n o  
n a z a w s z e  rozb ic i  i p o r ó ż n ie n i ,  n ic  z g o d z ic ie  s ię  d o b r o w o ln ie  na  
j e d n o ;  ten  b ę d z ie  n a r o d u  p o m a z a ń c e m ,  k tóry  bez  o p ie r a n ia  
s w e g o  p ra w a  do  p r z e w o d n ic z e n i a  m u  na s p i s a n y m  m a n d a c i e ,  
okaże  m a n d a t  z g ó r y  m u  d a n y ,  i w i e j e  w  naród tego d u c h a  
który g o  p o p c h n i e  d o  b r o n i  i u w o l n i  z o b c e g o  ja r z m a .

Rcdakcya odebrała  d ru g i zeszyt T era źn ie jszo śc i  i P rzyszłośc i , 
pism a wychodzącego w S lrazb u rg u . Zaw iera następujące m aterye

I .  Prace naukow e Bronisław a F erd y n an d a  T rentow skiego i jego 
recen zen c i; zawód polityczny i naukow y T ren tow sk iego .—  Rys jego 
filozofii. — Dzieło C h o w an n a .— Recenzenci jego : Dziennik N arodo­
wy, Pszonka, M ickiew icz.— O gólne spostrzeżenia. — Uwagi w ydaw ni­
ctw a, Teraźniejszość i Przyszłość.

II . Rozm aitości : C zytelnie w k ra ju  i w E m ig rac ji jako  jed en  ze 
środków  mogących w obecnej chw ili najskuteczniej j>omagać sp raw ie  
n arodow ej.—  Kilka słów co do w yznania w iary politycznej T eraźn ie j­
szości i Przyszłości i o dz ienn ikarstw ie em igracyjnem .

I II . D oniesienia.
A utor a rty k u łu  o T ren tow skim  i jego filozofii, k tó ry  sk łada cały 

praw ie spory ten  sposzyt Teraźniejszości i P rzyszłości, uskarżając się 
na niegrzeczność i n iby  złą w iarę  recenzentów  filozofii T rentow skiego 
a m ianow icie jego dzieła C how anna  , ku zbudow aniu publiczności i 
jiokazaniu jak  dzieła i m niem ania autorów  po win cc być rozbierane 
i sądzone , na wzór s tv lu  krytycznego, podaje obelgi, w ym yślan ia  i 
i przezw iska. Dziennik Narodowy i a u to r  a rtyku łów  w nim  umieszczo­
nych o pism ach T ren tow skiego , zasłużył szczególnie na srogą poła- 
jan k ę  obrońcy narodow ego  filo zo fa .

G ie ren t D ziennika : J- W ekeszczyński.
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